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G d y b y...

Gdzie ty idziesz — gdzie ty idziesz? ty mnie pewno zdradzasz. 
Dlaczego ?...
Nie wiem, ale tak czuję i myślę...
E, gdybym ja  czuł to wszystko, co myślę...
To co?...
Tobym wcale nie myślał...

Szczere słowo od Redakcji.
Od października zeszłego roku, zmieni­

liśmy wychodzenie „Gońca i Iskry" w ten 
sposób, Że wypuszczając numera, co tydzień, 
w każdą niedzielę, poddaliśmy wydawnictwo 
pod najcięższy z najcięższych podatków : stem ­
pel dziennikarski, wynoszący jeden cent od 
każdego, drukowanego egzemplarza numeru. 
Podatek to tak dotkliwy i tak stosunkowo 
wielki, źe żaden potentat kolejowy, liczący 
swoje czyste zyski na krocie, podobnego po­
datku. ani w małej części nie płaci. Sądziliśmy 
jednak, że poddając się takiemu ciężarowi, 
przybędzie tyle prenumeratorów, iż takowy 
się zrównoważy. Tymczasem, przez blisko pół 
roku, takie same dochody, z nieznaczącą zwyżką, 
jakie mieliśmy, takie mamy: liczba prenume­
ratorów nie powiększyła się o tyle, co sądzi­
liśmy, a dochód z inseratów i reklam pozo­
stał ten sam. Jaśniej mówiąc, z tego, co nam 
wydawnictwo „Gońca i Iskry" daje, trzeba 

. mniej więcej 1000 złr. rocznie wziąść z kasy 
na opłacenie rządowego stempla dziennikar­
skiego. To dla wydawnictwa jest za dotkliwe. 
W ina nasza, żeśmy się omylili myśląc, iż 
dochody z prenumeraty, gdy się zaprowadzi 
zmianę, zwiększą się, przynajmniej, o tyle, iż 
pokryją koszta stempla dziennikarskiego — 
nie stało się tak — i przyszliśmy do przeko 
nania, że, gdy pismo perjodyczne w Galicji przez 
szereg lat, a jak  nasze wydawnictwo przez 
la t piętnaście rozwinie się do tego stopuia, iż 
utrwali swój byt i daje potrzebne dochody —  
dalej po za te granicę posuwa się tak pomału, 
iż obciążać wydawnictwo nowymi, a nie przy­
noszącymi zyskn wydatkami, nie można i nie 
wolno, bo się zepsuje to, co się przez dłngi 
przeciąg czasu wypracowało i wymęczyło z tu­
tejszych, powikłanych, apatycznych i niesprzy­
jających rozwojowi umysłowemu, stosunków. 
Czasy, zresztą, pod względem materjalnym, 
stały się tak  ciężkie, że, istotnie, w każdem 
przedsiębiorstwie, trzeba się z najmniejszym 
wydatkiem rachować.

Nie mogąc, zatem, opłacać dotkliwego 
stempla dziennikarskiego —  z pewnemi małemi 
zmianami na korzyść prenumeratorów, powra­
camy do tego, co było, mianowicie: „Goniec 
i Isk ra", przy zachowaniu tego samego pro­
gramu, wychodzić będzie : 1. 10 i 20. ka­
żdego miesiąca, a nadto 25. także każdego 
m iesiąca, rozsełany będzie osobny dodatek, 
również illnstrowany . Tym sposobem, szanowni 
prenum eratorowie, pod względem literackiej 
treści, objętości, illnstracyj i rozmiarów wy­
dawnictwa, będą mieli to, co i przedtem, te r- 
mina tylko wychodzenia numerów i osobnego 
dodatku  będą in n e , a ten sposób zmiany, 
ochrania nas od dotkliwej opłaty stempla 
dziennikarskiego, który dla wydawnictw per­
iodycznych, pracujących wśród twardych tu-



tejszych warunków, jest poprostu tamujący i 
ograniczający zwykłe dochody wydawnictwa 
do tego stopnia, iż każde pismo perjodyczne 
(nie codzienne), posiadające utrwalony byt wy­
dawniczy i dochodowy, może żyć i pożyte­
cznie pracować, ale musi wychodzić w taki 
sposób, aby dotkliwego stempla dziennikar­
skiego nie opłacało, bo się szarpać będzie nie 
potrzebnie.

Cieszymy sie nadzieją, że wkrótce znie­
siony zostanie stempel dziennikarski, którego, 
zresztą, nie ma na całej kuli ziemskiej, z wy­
jątkiem A ustrii — upominają się o to ciągle 
w Radzie państwa, a skoro pukają — może 
coś, przecie, wypukają —  zanim, jednak, słońce 
wejdzie, my, przynajmniej, nie chcemy i nie 
damy rosie, wyżreć sobie oczów .

Z K Z ie r o - w n ił s : __

Na początku było słowo.
A słowo stało się ciałem, w które Pan 

W iekuisty wlał cząstkę ducha własnego i 
nazwał to ciało człowiekiem.

Z człowieka powstały, niebawem, narody 
i dobrze im się działo na ziemi, ale żyli* 
co raz gorzej: kłócili się, krzywdzili i na­
wzajem mordowali.

Pan Wiekuisty spojrzał z żalem na 
swoje podobieństwo i postanowił nieładowi 
ziemskiemu zapobiedz.

Wezwał więc córy swoje niebiańskie 
i począł je wyprawiać na padół niezgody 
i rozbratu — jedną po drugiej.

Poszła najprzód Miłość na ziemię i za­
częła kierować ludźmi. Poprawił się czło­
wiek rzeczywiście, ale trochę tylko!.. Miody 
słuchał jej rad z zapałem, stary drzemał 
przy nich, a znaleźli się i tacy, którzy 
z miłości kpili i naigrawali się...

— Miłość za dobra, rzekł Pan W ieku­
isty — dam jej za towarzyszkę Cnotę.

I Cnota zaczęła kierować. Znalazła ona 
zwolenników nie mało, lecz i jej nie naj­
lepiej się powiodło.

— Cnota za słaba, mówił Pan W ieku­
isty — niech jej Prawda dopomoże.

Poszła Prawda i jeszcze mniej wskó­
rała.

— Prawda za ostra, rzekł Pan — niech 
się Cierpliwość do niej przyłączy;

I tak z kolei Dobroć, Szczerość, Mą­
drość, Jedność, Życzliwość, Wierność, 
Wdzięczność, Skromność i wiele innych 
cór boskich udało] się na ziemię, ale 
z prac wszystkich, nie było takiego skutku, 
jak  powinno być.

Pan Wiekuisty zadziwił się temu.
— Człowiek pomyślał sobie — jest je­

dyną istotą na ziemi, której rozum dałem 
i sam sobą kierować nie potrafi. To smu­
tne, lecz smutniej jeszcze, że kierować sobą 
nie daje. Co robić?

Zwołał senat Pan Wiekuisty. Archa­
niołowie, Serafinowie, Cherubinowie zaczęli 
z całą powagą prawić o powołaniu czło­
wieka i uradzili jednogłośnie, aby Sprawie­
dliwość zesłać na ziemię.

— Co? zapytał Pan Wiekuisty. — Moją 
najdroższą, najulubieńszą córkę?

— Tak jest — odrzekli — ona, ani za 
dobra, ani za słaba — ona stanowcza jest

Więc poszła na ziemię Sprawiedliwość.
Ale niedługo trwało, a Sprawiedliwość 

powróciła do nieba. Lecz, jak powróciła, 
w jakim stanie ?...

Oto, oczy jej wykłuto, język wydarto, 
prawe ramię ucięto, a na piersiach, w o- 
kolicy serca, wisiała gruba księga.

Oburzył się Pan Wiekuisty i skinął 
ręką.

Sprawiedliwość napowrót odzyskała 
wzrok, mowę i ramię, upadła do nóg Ojca 
swojego i łzy zabłysły w jej oczach...

— Wiem wszystko, dziecię najukochań­
sze, wiem. To ludzie, niewdzięczni ludzie, 
tak z tobą postąpili. Niechcieli, abyś wi­
działa, abyś mówiła, abyś dobre wyna­
gradzała, a złe karała. Ale ta księga?

— To ich prawa.
— Niechże sobie sądzą jeden drugiego, 

jak im się podoba, ale Sprawiedliwość je ­
dyna, prawdziwa — Sprawiedliwość, odtąd 
tylko w niebie mieszkać będzie. A  ponie­
waż ludzie słabi bez kierownika pozostać 
nie mogą, będą go mieli, jak sobie sami 
życzyli.

— Idź ty  ślepy, głuchy, niemy niespo- 
dziańcze, który mi się w niebie na nic nie 
przydasz, ruszaj ztąd i rządź człowiekiem 
aż do sądnego dnia !

Posłuchał, poleciał, jak strzała na zie­
mie i kieruje ludźmi aż do sądnego dnia, 
ślepy, głuchy, niemy, niespodziany — Traf.

Faust.

—  2 —

O d  r ę k i .
=  Dwa zgony...
Na influencę niby, a właściwie na zapa­

lenie płuc, umarł między innymi, w tych dniach 
znakomity lekarz paryski Richet, — a umie­
ra ł dziwnie przytomnie i spokojnie. Czoł on i 
rozumiał wszystkie przejawy nurtującej go 
choroby i otaczającym go opowiadał o jej po­
stępach. Po tych objawach, — rzeki w końcu, —  
śmierć jest jnż tylko kwestją kilku sekund... 
Umieram — i rzeczywiście w tej chwili wy 
dał ostatnie tchnienie. Byl to istny zgon 
lekarza filozofa.

Inaczej, ale na swój sposób klasycznie, 
można powiedzieć, nmarl niejaki Tomasz Rock- 
ster w W est Superior Wisconsin w Ameryce 
Północnej. Był to skąpiec koronny, który nigdy 
w życiu nikomu nic dobrego nie zrobił i dlatego 
też powszechnie był nielubiany. Gdy, jednak, 
przez kilka dni nie wychodził z mieszkania, 
zaalarmowani sąsiedzi dali znać policji. Odbito 
drzwi i znaleziono Rockstera w małej, wil­
gotnej izdebce, leżącego bez duszy na ziemi. 
Śmierć musiał mieć względnie przyjemną, gdyż 
skonał otoczony tem, co iedynie w życiu uko 
chał: po jednej stronie trupa wznosiły się 
stosy złota, po drugiej paki banknotów, a dalej 
porozrzucane były rozmaite walory w papie­
rach. Wszystko razem wynosiło z górą 800.000 
dolarów. Za życia nie miał snać serca zniszczyć 
własnoręcznie tego skarbu ; może do ostatniej 
chwili łudził się nadzieją, że się śmierci jeszcze 
wymiga; ale znaleziono ostatnią jego wolę, 
spisaną ołówkiem na strzępku brudnego papieru, 
w której polecał, na przypadek zgonu, zwłoki 
swoje wraz z całą pozostałością —  wysadzić 
dynamitem. Podobno nie zawahano się, ani na 
chwilę i testam ent ten —  pozostawiono nie­
wykonanym... Naturalnie !...

=  W szkole.
— Koguciński —  kto to był Kolumb?
— A kura — proszę pana profesora I
— Co znowu!? dla czeg o ? ..
— Bo zniósł ja jo !
—  Dla Boga, co ty pleciesz, kto ci to po 

wiedział?...
— Abo tu w „czytance" stoi napisane: 

„jajo Kolumba wprawiło w zdumienie wszy- 
stk ichu

— Ej ty ••śle, gdyby byl kurą. to by prze­
cież nikogo nie zdziwiło, że zniósł jajo...

—  Aha jnż wiem — zdziwili, się, bo to 
był kogut!

=  Między przyjaciółm i:
—  Słuchaj, mój kochany— po co ty nosisz 

coraz inne okulary?
—  To pomniejszające i powiększające.
— A  to po co ? ..
— Powiększające do obiadu — pomniejsza­

jące do roboty.

P ow ieść z angielskiego.
(Ciąg dalszy — patrz Numer 4).

ROZDZIAŁ IV.

Groza tej śmierci i żal tłumu były tak 
wielkie, że długo jeszcze trwała głucha 
cisza.

— Zabił się na miejscu — rzekł ktoś, 
powtórzono cicho, jak gdyby z trwogą: — 
zabił się... i tłum stał oniemiały. Dopiero 
po chwili jakiś głos ozwał się, że jednak, 
może jest jeszcze jaki ratunek, że trzeba 
pomocy lekarza i zaczęto podnosić ciało, 
ale zajmowało się tem tylko kilka osób, 
reszta była jak gdyby sparaliżowana przez 
boleść. Biedaczysko... szeptano, kobiety 
ocierały łzy w milczeniu.

Pułkownik Spilington był między tymi, 
którzy zajmowali się zabitym. On dźwigał 
głowę: delikatnie, ostrożnie, jak gdyby to 
był brat jego rodzony. Zapomniał, że wczo­
raj oddawał tego człowieka wszystkim dja- 
błom, że ogłaszał się dziś z chęcią zastrze­
lenia go, jak psa... Może sam nie wiedział, 
do jakiej ofiary by doszedł, gdyby teraz 
można go było wskrzesić. Tak nieraz bywa, 
Nienawiść w re, póki człowiek nie ujrzy 
w przeciwniku człowieka, bo wtedy staje 
się w jego sercu coś... coś... czego się nie 
domyślał, że tam istniało.

Kiedy pułkownik, przyklęknąwszy na 
jedno kolano delikatnie, podkładał ręce pod 
martwą głowę, a smutnie przerażony tłum 
patrzył na to jak w odrętwieniu, nikt nie 
uważał, nie widział, że lord Lashmar szybko 
zrzucił z siebie suknie i zaczął próbować 
teg ó , co przed chwilą ten biedny nie­
boszczyk — począł się drapać na mur pa­
lącego się domu, choć teraz ogień był je­
szcze silniejszy. Okna pękały jedno za 
drugiem, słychać było powtarzający się huk 
tego pękania i brzęk lecącego szkła, gdy 
naraz wydobył się z czyjejś piersi krzyk.

— A c h ! — zawołała jakaś kobieta z naj- 
wyższem przerażeniem — patrzajcie...

I pokazała ręką na delikatną, szczupłą 
postać, która już była zawieszona na mu­
rze wysoko i widzący to ludzie struchleli 
i zarazem popadli w niewysłowione podzi- 
wienie, bo zdawało się, że jakaś moc cu­
downa niesie tę śmiałą istotę po murze, 
z którego każdego załomu, każdego gzym- 
siku umie korzystać w zadziwiający sposób, 
naraz poznano po kształcie figury, kto to 
jest.

— Lord Lashmar! lord Lashmar... prze­
biegał wśród tłumu głos przelękły, zadzi­
wiony, od wzruszenia drżący. Po tem, co 
się stało, powtarzać próbę i to nie mając 
do ufatowania tam nic wśród tych murów* 
płonących, najdroższej sercu swemu osoby...
O! to był czyn takiego poświęcenia, że 
większość, patrzących na to, nie umiała go 
sóbie określić.

Kobiety poklękały i zaczęły się mo­
dlić, mężczyźoi stali, nie śmiejąc oddy­
chać, aż wkrótce spostrzeżono, że młody 
lord w' inny zupełnie, niż Boldwood spo­
sób postępuje.

Aby rozwinąć w sobie siłę i dodać 
męzkiej eoergji, oddawał się on codziennie 
przez godzinę ćwiczeniom gimnastycznym, j 
Od chłopięcych lat tak by ło ; wtedy ojciec 
czuwał nad tem troskliwie i dawał mu naj­
lepszych nauczycieli gimnastyki, potem już 
on sam zamiłował to i w Paryżu uczył się 
jeszcze tej sztuki, pożyteczniejszej, niż się



niejednym zdaje. Sprężystość członków 
była też u niego niesłychanie rozwiniętą, a 
delikatny i lekki, miał za sobą wszystko to, 
co szkodziło nieszczęsnemu Boldwoodowi. 
Nie ciężyła mu masa jego własnego ciała, 
a wielka nerwowość potęgowała pod siłą 
wzruszenia śmiałość i podtrzymywała siłę.

Jaka to była chwila, gdy młody lord 
ukazał się z dzieckiem na balkonie czwar- 
tego piętra, nikt opowiedzieć nie m oże! 
Ludzie wyciągali ku niemu ręce, błogosła- 
wiąc go. Lecz teraz nie mógł on powró­
cić tą samą drogą, którą się dostał do nie­
szczęśliwej sieroty i ktoś dał znać straży 
ogniowej, co się stało, wzywając pomocy 
ratunkowych m aszyn, któremi rozporzą­
dzano. Przy ich pomocy uratowano od 
tylnej części domu kilka osób, uratowano 
prawie wszystkie dzieci. Boldwood w na- 
miętnem uniesieniu rzucił się rozpacznie 
na ratunek swego dziecka, bo cóż, jeżeli 
biedactwo omdlało z przerażenia i gorąca 
i nie da znać o sobie głosem, wzywającym 
ratunku? Dziewczynka tak mało obcowała 
z ludźmi obcymi, tak była cicha i lękliwa, 
że mogło się tak stać, a w zamieszaniu 
okrutnej chwili nie podobna było żądać, 
aby przeglądano kolejno wszystkie komórki 
tego ludzkiego ula.

Była jeszcze niewypowiedziana chwila 
trwogi, właśnie wtedy, gdy przystawiona 
do muru maszyna ratunkowego kosza zaczęła 
się dźwigać w górę. Teraz ogień już się 
zaczął szerzyć na najgórniejszych piętrach, 
węże płomieni już tam zaczęły się wić i 
lord Lashmar z dzieckiem na reku stał te­
raz oświecony czerwono-ognistą łuną, którą 
niekiedy mroczyły czarne bałwany dymu, 
gdy pomoc przybyła nakoniec. Wiado­
mość kto i jak poświęcił się dla uratowa­
n a  dziecka, podwajała szybkość w niesie­
niu ratunku; nie mniej serca musiały je­
szcze bić trwogą i niepewnością przez te 
kilka minut — kilka wieków dla wzruszo­
nej niespokojności, gdy młody lord przy­
tulając pięcioletnią dziecinkę do siebie, 
odbywał nadpowietrzną podróż. Lecz oto 
wszystkie usta wybuchają radośnym okrzy­
kiem, bo nakoniec Hubert Lashmar do­
tknął ziemi.

— Niech ci Bóg błogosławi, milordzie! 
niech cię Bóg błogosławi! odzywają się 
głosy wzruszone, a tłum się ciśnie, całuje 
suknie młodzieńca, chce go wziąść na ra­
miona i trzeba go bronić od wdzięcznego 
zapału ludzi, którzy śmieją się i razem 
płaczą. Pułkownik prawie to samo czyni.

— A c h ! młodzieńcze, co ty dokazu­
jesz — woła, a ma taki wyraz twarzy, jak 
gdyby to mówił do rodzonego syna. — 
Jesteś mężniejszy od największych zuchów, 
którzy się rzucają na armaty i dostają po­
tem krzyże za waleczność.

I znowu znikają wszelkie uczucia stron­
nictw. Najzaciętsi radykaliśli, socjaliści wo- 
kją najgłośniej:

— Niech żyje lord Lashm ar! Najdłuż- 
szego życia lordowi Lashmar?...

Jest on teraz blady i zmęczony, ale 
nie oddaje nikomu dziecka, które tuli się 
d° niego jak do ojca, przestraszone, blade 
też z trwogi, nie wiedzące, co się z niem 
d^eje. Duże, ciemne oczy patrzą przelę­
knione na krzyczący tłum i gdy kto wy­
ciągnie ku niej ręce, dziewczynka chwyta 
Slę szyi młodego lorda, a on czuje, jak 
biedactwo drży na jego piersi.

Sprowadzają dorożkę; lord Lashmar 
Osiada najpierw z dzieckiem, potem puł­

kownik mieści się obok niego i każe jechać 
do hotelu, gdzie już może czeka powóz 
przysłany z Lashmar-Castle.

— Co zrobisz z dzieckiem, Lashmarze? — 
pyta się pułkownik. —- Dziś, naturalnie, 
musi je gdzie utulić żona właściciela ho­
telu, a potem oddasz je zapewne do ja ­
kiego zakładu ? Musi tu być jakiś dom 
schronienia dla sierót?

— Jest, ale to dziecko biedne nie pój­
dzie tam. Zabiorę je zaraz ze sobą.

— Do Lashmar-Castle ? I gdzie je tam 
podziejesz ? Będziesz miał z niem mnóstwo 
kłopotu...

- -  A gdybyśmy znaleźli na gościńcu 
szczenię jakie, czybyśmy je nie zabrali do 
domu ? Z pewnością tak byśmy zrobili; 
otóż uczynię to samo dla biednej sieroty. 
Zawiozę ją do Lashmar-Castle i będzie się 
tam chować.

— Dziecko Boldwooda?
— Tak, dziecko człowieka, który umarł 

nagle i zostawił sierotę bez opieki i wspar­
cia żadnego.

— Daruj mi, ale sądzę, że czynisz rzecz 
mało rozsądną. Krew tego dziecka...

— Jest krwią ludzką, pułkowniku. W yr­
wałem sierotę z płomieni nie po to, aby 
ją rzucić na pastwę życia, gorszego może, 
niż śmierć, którąby była poniosła w jednej 
chwili, kończącej wszystko.

— Do mnie już należy — dodał głosem 
miękkim, tkliwym, przytulając sobie dzie­
wczynkę do piersi i okrywając starannie 
połą swego paltota. — Pułkowniku, to jest 
moja zdobycz, może moje jedyne mienie 
na świecie: z fali przeznaczenia uratowana 
istota biedna...

Zajechano do hotelu Jerzego. Hotel 
Jerzego był w Brumm przystanią całej 
szlachty okolicznej i lord Lashmar znał tu 
wszystkich i był znany wszystkim od dzie­
cka. Gdy go zobaczono osmolonym, po­
bladłym, a szczególniej, gdy zobaczono u 
niego dziecko na ręku, zrobił się rozruch. 
Nie tylko gospodarz, ale i gospodyni przy­
biegła do niego:

— A ch ! milordzie! — zawołała — co 
to jest? Jakieś biedactwo z hotelu Gold- 
wina ? Może jest sierota ?

— Tak, sierota już... biedna sierota bez 
ojca i matki.

— Dziecko Boldwooda, które lord Lash­
mar wyrwał z płomieni, sam się w nie cis­
kając — dodał pułkownik. — Uratował 
je, narażając się sam tak, żem nie myślał 
go już oglądać. Ale każ nam pani łaska­
wie dać czegoś się napić. Co sobie życzysz 
Lashmarze, kieliszek wódki... prawda ? Jes­
teś blady jak cień !...

— Kieliszek francuskiego wina, pułko­
wniku, a potem filiżankę herbaty, ale droga 
pani, co sądzisz, że można dać dziecku? 
Nie znam się na tern...

Wszyscy się rozśmiali na to naiwne 
wyznanie młodego lorda Lashmar, że nie 
wie, co piją małe dzieci. Właścicielka ho­
telu poradziła herbatę także, ale ruszyła 
przy tern ramionami.

— Dziecko Boldwooda — mówiła pół­
głosem i czuć było, że chętnie nie dałaby 
sierocie szklanki wody.

Lord Lashmar poprosił jej o jaki szal 
do okrycia dziecka, a następnie o powóz, 
którymby można jechać do Lashmar-Ca­
stle. Radzono mu, aby przenocował w ho­
telu, nie chciał przecież.

— Nie — odparł — za nic w  świecie 
nie chciałbym być przyczyną niespokoj­
ności dla lady Lashmar.

— Jesteś wrzorowym synem, milordzie — 
rzekła właścicielka hotelu i zadzwoniła. — 
Mary, powiedz Johnowi, aby natychmiast 
zaprzęgał do landa. A ty  pobiegnij mi po 
szal. Weź tćn ciepły wełniany. Nie stójże 
i nie gap się na mnie, tylko leć żywo.

(Dalszy ciąg nastąpi).

D obrze jej ta k i
Czarnymi' oczkami tak mię przyciągała,
Żem myślał — iż serce z piersi mi wyskoczy. 
Gdym wyznał jej miłość, to ona się śmiała 
I rzekła: „Och panie, chcesz patrzeć w me oczy?tt 
„Ja wyznam ci szczerze, me oczy, me usta,
Chcą na objad pieczeń, i... by była tłusta.
Ty nie masz na chudą i śpiewasz — dyszkantem, 
Boś ty w namiestnictwie, tylko... praktykantem".

Uciekłem więc od niej... Szły mi jakoś lata, 
Szedłem czasem krzywo, no — a czasem... prosto. 
Ha trudno, wszak trza się stosować do świata... 
Trzeba awansować... Zostałem starostą.. 
Dyszkantem nie śpiewam, bo już śpiewam basem, 
Jem tłusto, szampana popijam też czasem.
A ona?... została żoną... koneelisty 
I do praktykantów pisze czułe listy...

A. Bar.

Gadu gadu.
Z p a m i ę t n i k a  „ D e m o n a “.

M iałem l a t  20 i byłem dje tar juszem  
w kancelarji  adwokackiej.  — Choć m ia łem  
m ało  p ieniędzy —  byłem wesół i szczęśliwy, 
bo by łem  m łody .  W  dali, w dali w idziałem  
cel —  dyplom adw okacki,  którego pieczęcią 
była bogata i, oczywiście, p iękna żonka.. .

Oprócz młodości m ia łem  serce — co 
chciało koniecznie zakosztować rajskich owo­
ców miłości, tego n ieb iańsk iego  uczucia, co 
je s t  g ło śnym  motywem życia wielu.. . S k u t­
kiem tego sen tym enta lizm u,  zakochałem się 
i to na  zabój — w M ani G łuptasiew icz,  
dziewczęciu 17 wiosen liczącem. Czy tam  
w szystkie wiosny były policzone sum ienn ie  — 
B óg chyba  wie i rodzice — bo m etryka,  
jak  złote runo, była strzeżona . T rzebaby  
now ego Ja zona ,  by się odważył zabrać te n  
d rogocenny  klejnot. B ezs tronn ie ,  w yznać  
je d n ak  muszę, że p a n n a  G łup tas iew iczów na 
by ła  to szyk dziew czyna — by ł to pączek 
rozkw ita jący ,  k tórego atoli broniły  ostre  
kolce p rzed  zerwaniem . Pod kolcami rozu­
m iem oczy bazyliszkowe jej m am y, cybuch 
porządny  s ta rego ,  a wreszcie , rozum  sam ej 
panny ,  który zadaw ał kłam jej nazw isku .

Mania miała oczka żarzące się, jak 
węgle, a głębokie, jak kieszeń złodziejska. 
I kibić miała prześliczną — wiotką, ete­
ryczną, —  gdzie trzeba szeroką —  gdzie 
trzeba wąską — według prawideł najnowszej 
mody. (Dla wyjaśnienia dodać muszę —  że 
figura panieńska jest elastyczna — sznu­
rówka, siano, poduszki, to objawy tej siły  
ściągająco*rozpychającej). — Włosy jej miały 
jakiś zdradny, złotnwy odbłysk, który two­
rzył, jakby aureolę nad głową ubóstwianej... 
Aniołki przylepiane na szopkach podobnie 
wyglądają...

Przyznacie mi więc, mili, a cierpliwi 
czytelnicy, że rusałka taka podbiłaby serce 
nawet jakiego wygi salonowego, — a nie 
dopiero niedoświadczonego młokosa — co 
jeszcze dobrze pamiętał ławki szkolne, 
groźne miny bakałarzy i monitor Boćkowski.

Oczywiście, pozwy, dupliki, repliki, stały  
się dla mnie znienawidzone od czasu uro­
dzin miłości... Przepisywałem je bezmyślnie



Także fłlozofja Na ulicy

— Zabiłeś co?
— Nic.
— Dlaczego?...
— Bom nic nie widział...
— To ci sztuka dopiero zabić co, jak się wi­

dzi... A od czegóż myśliwy!... Myśteó i wymyileó 
powinien coś do zabicia, choćby nie ,widział..

i nie dziw, źe grube byki sadziłem. Żyd 
impertynencki nieraz zjawiał się na papie­
rze —  rozsiadał się w czarnej bekieszy —  
jakby drwił z mojej miłości —  i ani rusz 
spędzić aroganta.

Imię Marja z różnemi odmianami i zdro- 
bniałościami figurowało na mej bibule, re- 
miniscendach i elaborandacb tak dalece, że 
nawet urzędowo mecenas dał mi napomnie­
nie, bym nie zasmarowywał papieru, bo 
drogi w dzisiejszych czasach...

Argument ten nie trafiał mi jakoś do 
przekonania, a chyba Bóg na sędzię osta­
tecznym policzy, ile ja w duchu nadałem  
epitetów wcale nieklasycznych memu chle­
bodawcy. Zimny prawnik, zagrzebany w pa­
ragrafach — wygrzebie z nich tylko wyroki 
i pieniędze — ale nie miłość. — Nie mote 
jej tedy całkiem naturalnie zrozumieć, tłó- 
maczyłem sobie i dalej robiłem swoje.

Raz jednak to niebiańskie uczucie, co 
nawet takim maluczkim, jak wojskowym bez 
szarży „żywot" osładza, a względnie po­
prawia — nabawiło mię ambarasu nie lada.

Przepisywałem bardzo pilny kontrakt. 
Ku zadowoleniu mecenasa oddałem pracę na 
czas — chlebodawca rzucił mi nawet parę 
słów pochwały, którymi rzadko obdzielał 
swych pracowników.

Byłem w siódmem niebie. Tak łatwym  
sposobem pogodzić poezję z proza —  miłość 
z przestarzałymi formułkami adwokackiemi — 
to zaiste Herkulesowe dzieło.

W tem za chwilę słyszę krzyk —  a 
niedługo wtoczyła się do kancelarji figura 
mecenasa — mająca wielkie podobieństwo 
do geometrycznej paraboli. — Twarz tej fi­
gury mogła w tej chwili rywalizqwać z bu­
rakiem o kolory. Ciało geometryczne sa­
pało, sapało, nareszcie wypuściło piorunu­
jący głos, któryby mógł zastąpić miechy 
przy organach w ich funkcji.

— Powód, chcę mówić pan, kpi formalnie 
z mojej kancelarji — piszesz pan absurda, 
nic nie uważasz, na jurysdykcji nic się nie 
znasz, zamiast się uczyć zabijasz sobie 
głowę jakiemiś bzdurstwami — więc racz pan 
uważać umowę naszą dziś za rozwiązaną 
moim dekretem, od którego apelacji nie masz.

To powiedziawszy, rzucił mi na stół 
rozdarty czystopis i zatrzasnął drzwiami.

T o y ć __

— Jezus Marja! żonol czego ty chcesz odemnie, 
udusisz mnie!...

— Uduszę cię, a więc będzie pogrzeb i będzie 
nowa suknia, o którą cię teraz napróżno błagam!...

Powodem tego apoplektycznego stanu 
mego pracodawcy —  była, jak się niebawem 
dowiedziałem, mała pomyłka z mej strony. 
Zamiast „kontrakt kupna i sprzedaży" —  
napisałem bezwiednie: „kontrakt miłości
dozgonnej"...

Idąc do domu — rozpamiętywałem so­
bie to zdarzenie i przyszedłem do przeko­
nania, że i miłość ma swoje złe strony.

Posmutniałem, m yśląc, co teraz po 
utracie posady robić będę. Wnet się, jednak, 
pocieszyłem, wszak wyczytałem w b ib lii: 
„Ptaki niebieskie nią sieją, nie orzą — ani 
zbierają do gtimien, a Ojciec Niebieski żywi 
je". — Więc i ją jakoś będę żył.

By się ukarać — odmówiłem sobie tego 
dnia podwieczorku — a postanowiłem na­
sycić się widokiem mej lubej. Złośliwi pe- 
wnieby powiedzieli, że z braku funduszów, 
lub dla oszczędności —  to zrobiłem — ale 
ja jestem do dziś święcie przekonany, że 
to zrobiłem dla miłości...

Ciągła gonitwa za ideałem tak podczas 
pogody, jak słoty — nadwerężyła niezmier­
nie filigranowe moje buty. Milcząco, a upor­
czywie poczęły odmawiać mi posłuszeń­
stwa —  i trzeba było je jakoś ułagodzić. — 
Namyśliłem się tedy dać je odnowić. B a! 
i cylinder szwankował. Na dobitkę złego, 
z powodu zaniedbywania się w pracy — 
utraciłem djurneum tj. ostatnią deskę ra­
tunku. Wałęsałem się kilka dni bez celu 
i pieniędzy i już zwątpiłem o swej egzy­
stencji -  gdy szczęśliwym tr«.fem dostałem  
djurnum i to za pośrednictwem kolegi, na 
którego najmniej liczyłem. Trzymał się zdała 
nas — nie brał udziału w naszych hulan­
kach i nazywaliśmy go „odludkiem".

A przecie i on miał serce ludzkie — 
może, właśnie, dla tego trzymał się zdała 
ludzi. Kto to wie ?

Ucieszyłem się bardzo, bo djurnum 
nie tak łatwo dostać w dzisiejszych cza­
sach — i tu trzeba protekcji, lub szczęścia. 
Dziś, kto tylko jakie takie kulasy stawia na 
papierze, choćby, jak kura łapą, idzie dy- 
urnować, bo rzetelna praca fizyczna ubli­
żałaby jego honorowi...

Ucieszyłem się tedy bardzo, jak już 
powiedziałem, bo dalej, choćbym miał łeb  
i Salomonowy — nie zdołałbym biedy za­
łatać. — Nieraz nie dojadłem — nie do-

— Djabelaa zima: mróz, śnieg i drożyzna — 
za wiele na raz..

— E, ja mam jeszcze córkę na wydaniu...
— A ja teściową w domu...
— Straszna zima!...
— Chodźmy do handelku ńa... drożyźniany 

dodatek...

spałem —  a choć nadrabiałem miną —  je ­
dnak bieda wyglądała z za kołnierza.

Jak przyjemnie mi się zrobiło —  gdym  
się ujrzał w dobrze ogrzanej kancelarji —  
przy eleganckiem biurku z piórem za 
uchem —  to tego, ani prozą opisać, ani 
pieśnią wyśpiewać — ani bajką gadać nie 
można...

Drugiego, czy trzeciego dnia wziąłem  
na potrzeby moje zaliczkę, przenoszącą pół 
pensji. Poczciwy mecenas dał — wyczy­
tawszy widać z twarzy, że mi droższy ho­
nor od pieniędzy.

Byłem szczęśliwym — miałem w swym  
ręku 10 złr. — bajońską sumę — co za 
nią kupić ?... Zapłacić dług w sklepiku, czy 
też sprawić nowe buty — a może nowy 
cylinder ?

O zapłaceniu komornego nawet nie po­
myślałem. Gospodarz bogaty, może czekać — 
zresztą, cóż mi zrobi — co mi zabierze? .. —  
Pudło z cylindra, w którym lokuję swą 
garderobę —  prycza drewniana, dwa krze­
sła — coś na kształt stolika staroświeckiego 
z kulawemi nogami — i trochę dobrego hu­
moru, wyjętego prawem z pod egzekucji —  
oto mój cały majątek.

Po długiej walce ze sobą —  zdecydo­
wałem się wreszcie kupić cylinder, dać na­
prawić buty — a resztą upłaeić dług „graj- 
slerajniczce". —  Poczciwa kobiecina cier­
pliwa — bo jej nieraz opowiadam o tem, 
co w książkach drukują i prowadzę rachunki 
dla niej zawiłe — ona wierzy we mnie, 
jak w czwartego tuza — a ja miałbym za­
wieść jej zauianie?.. przenigdy!...

Poszedłem więc do sklepiku z miną 
miljonera — i wyszedłem — jakby odno­
wiony —  sam nadziwić się nie mogłem  
swemu obrazowi w wystawowej szybie 
sklepu, z którego wyszedłem.

W tem, nagle mignęła mi w głowie 
myśl pokazania się swej lubej.

A była sposobność doskonała — Nowy 
Rok i tak należy się złożyć życzenia. Idę 
tedy z bijącem od radości sercem do mie­
szkania rodziców mej ulubionej.

Ucieszyli się wszyscy mym widokiem. 
W szyscy, tj. panna w pierwszym rzędzie — 
tato, w drugim rzędzie i mama, w trzecim 
rzędzie — i nawet, leniwy buldog, leżący 
na poduszce atłasowej pod piecem, nie da­



M A ^ U R . J. Czubski.
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l®ko czarodziejskiej komody, w czwartym  
rz§dzie.

Panna pokraśńiała — jak wisienka  
w słońcu zakochana — tatko strzepał ręce 
7t tabaki — a mama okulary z czoła pom­
patycznie zsunęła, patrząc się na mnie na- 
t^ralnemi oczam i, w których odmalowało 
81? radośne zdziwienie.

A dawno niewidziany pan Jan — wi- 
witam — tubalnym głosem  zakrzy- 
stary —  podkręcił sumiastego wąsa 

1 Podał mi rękę.
W takt z podaniem ręki przez gospo- 

arza — £ona j eg 0 kiwnęła głową zacze- 
8an$ & la Mikado — córka spuściła oczy, 

adoptowany faworyt pani domu wstając 
1 Poziewając, zapiszczał.

Muszę tu nadmienić, że stary bardzo 
lubił, bo grywałem z nim nieraz ca- 

fy®&i dniami marjasza, lub ze stoicką cier­

pliwością słuchałem  tyrad je g o , o złych  
czasach i przepowiedni o bliskim końcu 
świata, lub, co najmniej, o wojnie.

Uścisk staremu oddałem serdeczny — 
potem z kolei poszedłem ucałować rączki 
gospodyni, która skrzywiła swą pomar­
szczoną twarz do uśmiechu.

Pannie oddałem ukłon głęboki, powa­
żny... Serce mi w a liło , jak młoty w ku­
źni — zły duch szeptał: pocałują — ale 
nie miałem odwagi — żeby to było „sam 
na sam" — no to jeszcze pół biedy — ale 
w obecności ojca, matki, psa — nie m o­
głem . Tobym się m iał z pyszna, jakby mię 
wzięli w obertasy.

Przyszło do życzeń. Ojcu i matce rżną­
łem  utarte formułki — córce nie mogłem  
ich powtórzyć — nic nie rzekłem — choć 
wierzcie mi, chciałem. Język skołczał, jakby 
paraliżem tknięty. Zabełkotałem coś niezro­

zumiale i na tern koniec. Że w owej chwili 
wcale głupio wyglądałem — nie potrzebuję 
nadmieniać.

Maniusia moja także nie rzuciła mi 
ani słówka - tylko popatrzyła na mnie 
tak jakoś dziwnie, przeciągle, że byłbym  
rad od tego wzroku schować się nawet do 
myszej jamy.

Wytrzymała mię tak chwilkę — a ta 
chwilka wydała ml sie wiekiem. Potem  za­
śmiała się figlarnie i uciekła do kuchni —  
czemu — nie w iem ?

Rozmowa toczyła się żywo — zwła­
szcza, gdy na stole ukazała się apetyczna 
herbatka, koloru czysto słomkowego i ciasta  
od Spinetera. Byłem  w dobrym humorze.

Dowcipy — sypały s ię , jak z rogu 
obfitości. — Gospodarzowi od śmiechu trząsł 
się brzuszek wyrazisty, jak galareta —  
mama zakrywała sobie usta fularową chu­



stką, a córeczka błyskała raz po raz bia­
łymi ząbkami.

Czułem w kieszeni kilka guldenów — 
formalnie świerzbiały ranie tam. By więc 
w lepszem przedstawić się świetle, zapra­
szam gościnną rodzinę na jutrzejszy w ie­
czór do teatru. Grali, właśnie, premierkę: 
„Ostatnie chwile życia, czyli Amor u ko­
lebki"... Maniusią ucieszyła się bardzo, 
bo; jej tatko, choć zamożny, na takie nad­
programowe wydatki nie pozwalał.

Ożywiona jej twarzyczka była dla mnie 
jakby świtaniem nowej zorzy, nowego życia.

Na odęhodnem, silniejszy jak zwykle 
uścisk; ręki, zapłacił mi mój bohaterski po­
stępek. Bohaterski, mówię, bo prawdziwie 
bohaterstwa i pogardy losu trzeba było, by 
kupować lożę — oczywiście iż-go piętra — 
mając kilka guldenów7, na wyżywienie się 
całomiesięczne.

Mimo tego nie spuściłem z tonu.
Nocy tej śniło mi się — że w gronie- 

rumianych pyzatych dziatek, czytam na głos 
gazetkę—  ~ i popijam' doskonałą rosyjską 
herbatę; ogień trzaska wesoło na kominku, 
koło ktorego śliczna żoneczka słucha wia . 
dom ości ze ,j śwista". ,

Wtem szczur olbrzymi — zaczął harce 
wyprawiać po moim kawalerskim pokoiku.

Zbudziłem* się ,,., i zacząłem z zemsty 
polować na: szczura, który śm iał me nocne 
illuzje rozwiać.

Dniało już dobrze, gdy' ukończyłam 
łowy — wychodzę zatem do biura.

Po drodze spotykam się ze znajomymi, 
proszą mnie na wódeczkę. Tak dawno ich 
nie widziałem — moi najszczersi koledzy. 
Jak tu-odmówić ? Mróz siarczysty na dwo­
rze. Wstępuję tedy* na wódeczkę,: by się 
ogrzać*z najsilńiejszem postanowieniem za­
bawienia ■ tylko chwilkę. Kieliszek za kie­
liszkiem tonie w przepaściaehy gardzieli — 
rozmowa coraz się ożywia — w głowie co­
raz więcej szumi, a człowiekowi coraz mi­
lej i.. weselej... W ódka. czasem', jest dobro­
dziejką dla .biedaków...

Wypada się zrewanżować; Zapominam
0 teatrze, o lubej, o mych sennych roje­
niach — wołam kolejką raz, drugi, trzeci — 
tamci znowu — i tak dalej — dalej — beż 
końca... Hulaj dusza!...

Popołudniu już było — gdy wstałem  
od stołu. Nie wiem, jakim cudem znalazłem  
się w; domu.;.

Przespawszy się — trochę, strzeżwióny 
budzę. się. Najwyższy czas kupić bilet i 
biedź do lubej. Pewnie już czeka i niecier­
pliwi się.

Sięgam do kieszeni — obmacuję — 
nie ma pieniędzy... Zdrętwiałem.

Sprzedaję pierścionek — cały mój ma­
jątek, zabytek lepszej przeszłości, jedyną 
pamiątkę po matce — kupuję bilet i pose- 
łam przez posłańca doniósłszy na bileciku, 
że przybędę już do loży troszeczkę później. 
Potrzebowałem ochłonąć. — Z godzinę włó­
czyłem się bez celu po ulicach. Nareszcie, 
rżnę do teatru, znajduję numer loży — 
wchodzę. W loży zastaję mamę z Manią
1 jakiegoś młodego p a n a .. Mamę buch 
w rękę, Manię ściskam za rączkę, a gdy 
spojrzałem na młodego człowieka i odda­
łem  mu lekki ukłon — mama, zesznuro­
wawszy usta do uśmiechu —  rzekła rekomen­
dując :

— P an  Ignacy K iełbaśiński, narzeczony 
M a n i! ..

W łaśnie, w fcęj chwili huknął bęben 
w  orkiestrze, a ja  bezsilnie klapnąłem  na

krzesło... Mania zawzięcie lornetowała, pan 
Kiełbasiński pokręcał ładnego wąsa, mama 
zaś wpatrywała się w gwiazdy złote na nie­
bieskim suficie teatralnym...

Wyszedłem w antrakcie,, niby to na pa­
pierosa i... nie wróciłem już więcej...

W kieszeni miałem 98 centów, a w domu 
zastałem wypowiedzenie mieszkania przez 
gospodarza i zabitego szczura, którego za­
mordowałem w nocy i zapomniałem go 
wyrzucić...

Chcieć i módz...
Mądrzy ludzie powiadają:.
Kto chęe mód z — niech tylko cbfee,
Ale mnie się wciąż wydaje,
Mądrzy ludzie prawią źle !

Wszak niejeden dąży “ pragnie,
To i owo chciałby mieć,
Chciałby umieć to i owo 
Ale cóż pomoże chcieć ?...

Chciej, jeżeli nie potrafisz,
Latać chciej a skrzydła masz?... 
Pływać chciej — a nurka dasz...
Walczyć chciej — a'broń, czy znasz?...

Oj niesłuchaj mądrych jbratku,
Z wolą twoją w domu siedź,
Ten kto umie, i kto może,
Temu tylko wolno chcieć!...

Leopold,

Teatr -  t a e r t a  -  l i n i a
Dwie Eleonory, 4 - aktową komedję Lin- 

dau’a z niemieckiego tłómaczoną, grano*u nas 
po raz pierwszy w poniedziałek. Matka jeszcze 
młoda i piękna, córka zaledwie wyzierająca 
z obsłónek dziewiczości;' młody człowiek ro­
mansujący z matką, a potem zakochany w córce 
wyżej uszów, mąż, oczywiście, safąnduła i wuja- 
szek młodego człowieka, strofujący siostrzeńca 
i także safanduła, ale na inny sposób,— to 
jest raaterjał, nie bardzo, co prawda, orygi­
nalny* lecz dosyć wdzięczny, z którego Lindau 
z pomocą drugorzędnych figur, wystrzygł spek­
taklową komedję, miejscami dosyć wesołą, 
miejscami nudną i miejscami straśżhie powsze­
dnią — jednak w całości napiętnowaną pisar­
skim talentem i nie bez wartości lite rack ie j—- 
szkoda tylko, że pozbawionej oryginalnego 
kolorytu i autorskiego temperamentu..* Słucha 
się tego wszystkiego dosyć przyjemnie, ale, 
gdy się przestanie słuchać, to się nie myśli 
o tern, co się słyszało... W każdym razie 
Dwie .Eleonory nie pozostawiają niesmaku, a, 
jeśli, wyrażając się. trywialnie, oblizywać się 
nie .ma po czem, to z. pewnością lepiej i zdro­
wiej, aniżeli Wszelakiego rodzaju niestrawności 
artystyczno-literackie...'

Dwie Eleonory grano na lwowskiej scenie 
bez zarzutu. Eleonorą matką była panna Pan­
kiewicz, Eleonorą córką pani Kwiecińska. Ta­
lent panny Pankiewicz znalazł pole wdzięczne 
do popisu — prawda, ale też artystka  z całą 
subtelnością opracowała rolę i odtworzyła po­
stać kobiety miękkiej, trochę zdenerwowanej, 
rozromansowanej i dobrze zepsutej, z niepospo­
litym wdziękiem i intuicją artystyczną. Pani 
Kwiecińska zdrowego i ślicznego podlotka, 
przemieniającego się w oczach widza w zako­
chaną dziewicę, odegrała po m istrzowsku!... 
W postać tę włożyła artystka, i młodość, i 
wdzięk zawracający głowę, i uczucie, i rozum 
zacnej kobiety... „Lorkę" wyposażyła pani 
Kwiecińska po magnacku. Trzeba, jednak, posia­
dać niezwykle bogaty skarbiec artystyczny, aby 
takimi brylantami talentu siać naokoło siebie... 
Przepysznym wnjaszkiem był pan Fiszer — 
humor i werwa komiczna nie opuszczały go, 
ani na chwilę — całość też była wyśmienitą. 
Postać młodego człowieka, który zaczął od 
matki, a skończył na córce, w grze p. Kwie­
cińskiego, wyszła skończona, — istny brylant 
szlifowany natchnionym talentem, w którym 
trzeba podziwiać wszystko, ale to wszystko, 
co z pod tego talentu wychodzi, od drobnostek

i mimiki, aż do głębszych scen sytuacyjnych i 
uczucia czystego, jak łza uczciwego mężczyzny...

Pan Feldman, męża safandułę, naturalnie, 
z rogami, grał z sympatycznym humorem. 
Prawie epizodycznego lekarza odtworzył pan 
Hierowski z talentem i drobiazgową sumien­
nością rozumnego artysty. Dobrą powiernicą 
była pani German, fertyczną pokojówką pani 
Piasecka — inne drobne role, wyszły dobrze.

Sezon operowy dał nam starą N o r m ę  
Belliniego. N o r m a ,  bez nadzwyczajnej repre­
zentantki tytułowej partji, je s tju ź  niemożliwą. 
U nas występowała po raz ostatni w operze 
tej pani Wanda Lenczewska.

Posiada ona dużo warunków do tej roli, 
bo i głos obszerny, i werwę dramatyczną, a 
pomimo to ensemble cały nie czynił estetycz­
nego i sympatycznego wrażenia. Dodać jeszce: 
polka śpiewająca nam ciągle po włoskn! 
W  Pradze czeszka nie ośmieliłaby się to zro­
bić' ale u nas wolno już psu i t. d. Pani 
Skalska partję Adalgizy odśpiewała ładnie i 
ze zwykłą sumiennością. Duet drugiego aktu 
z Normą nie wywołał żadnego wrażenia.

Pan Jerzyna był przy głosie i miał bo­
haterskie momenty. Nasz . Jeromin, w roli 
Oroyesa swym wysokim spokojem artysty­
cznym i pięknie podaną, cantileirą imponował.

K

W H a l c e  przedstawił się nam baryton, 
pań Taborski. Z okazji tego debiutu pana 
Taborskiego, przypomina się nam stary i zna­
ny frazes, który wypowiedział raz Rossini, 
Rubini, i powtórzy jeszcze nie jeden i n i.
A to jest:' V o c e  — y o c e  e anche v o c e !
Pan Taborski, dosyć zresztą, przystojny młody 
człowiek, nie posiada, ani dostatecznego głosu, 
ani metalu, choćby w małym głosie. Sze­
roko otwiera usta. każdy spodziewa się, że 
z tego coś odpowiedniego wyjdzie, a tymcza­
sem z dużej góry... m ysz.. Kto mu doradził 
być śpiewakiem, ciężko kiedyś odpokutuje. A 
może mu nikt nie doradzał, bo to się także czę­
sto dzieje... Zresztą, niech sobie sam dalej 
radzi, jak mpże najlepiej... Pani Kasprowicz 
Halkę, jakoteż pan Jerzyna Jontka, śpiewali 
z niezwykłym sukcesem. —  P,t Jeromin od­
śpiewał poloneza z wielką dystynkcją i wy­
glądał; jako stary polak —  pysznie. Czemu pan i j 
Kiczman, zaciera tradycję w roli Dziemby i 
przedstawia się, jako młody amant. Postać 
Dziemby jest typow ą: stary oficjalista szla­
checkiego domu. Typy vte zatracają się po­
woli, — tembardziej trzeba je zachowywać.

K.

Trzecim występem pani Malinowskiej była 
partja królowej w Hugenołach. Z  poprzednich 
występów wiedzieliśmy naprzód, że królowa 
znajdzie w nadobnej artystce to... co królowej 
potrzeba. . Śpiewała pani Malinowska ślicznie, 
sypiąc perełki misternej koloratury... W yglądała 
czarująco, jak królowa, co „dla miłości chce 
żyć"...

Mała uwaga dla kierownictwu, artysty­
cznego.

Pan Zegarkowski posiada piękny bas 
niski, profundo. Dlaczegoby nie miał zaśpie­
wać Marcela w Hngenotach, który dla pana 
Jeromina, jest, bezwarunkowo, za niski. Niech 
się talenta i głosy wyrabiają, i krzepną. Gdy 
się ma pod ręką materjał, należy go spożyt­
kować. Pan Jeromin, jest dzielnym śpiewa­
kiem i dobrym artystą, cznje i wie, że natura 
i charakter głosu, ma swoje zakreślone granice.

Starego Molieroskiego Skąpca , dano 
w ubiegły piątek. Było w teatrze prawie 
pełno — to dowód, że lepsze dobre stare, jak  
nowe złe... Skąpcem był p. Fiszer — grał 
świetnie, a sekundował mu w roli syna p. 
Kwieciński, znakomicie... Ładną córeczką była 
panna Praun, która grała dobrze i sympa­
tycznie. Panna Sznage w roli Marjanny, śli­
cznie wyglądała i nie źle grała. Przepysznym 
typowym kucharzem i stangretem, był p. Dę­
bicki. Paui German starą intrygantkę, grała 
ze swykłym swoim humorem. Walerym byt 
p. Woleński. Rolę famulusa z werwą komi­
czną, odegrał p. Skalski, a małą rolę faktora, 
role charakterystyczna, starannie opracował 
p. Gasiński.



Z krakowskiego św iata artystycznego.
Zapowiadamy na dzień 19. stycznia kon­

cert tenorzysty Aleksandra Bandrows kiego 
nie odbył się, gdyż został w ostatniej chwili 
odwołanym, bo za mało wysprzedano bile­
tów. . W piątek dnią 22. b. m. odbył się po­
żegnalny koncert panny Bolesławy Ozesnak *) 
przed jej wyjazdem za granicę, z współudzia­
łem panny Dziryttównej i prof. Bylickiego. 
Śpiew koncertantki dowodzi pracy sumiennej 
i dobrej szkoły. Głos odznacza się wyrazem i 
silą dramatyczną, l e c z  nie posiada wdzięku, 
brak uczucia i temperamentu. Prócż utworów 
włoskich mistrzów, odśpiewała p. Cz. dwie 
Piosnki tutejszego kompozytora p. Kordeckie­
go, które na żądanie musiała powtórzyć.

Dziś pragnąłbym pnnówić tu nieco o 
teatrze krakowskim, którego artystycznym 
kierownikiem, jest p. Roman Żelazowski.

Teatr tutejszy pozostaje w zupełnie od­
miennych warunkach, jak  inne sceny polskie. 
Zwyczajem utartym od dawna, musi tu być, co 
sobota jakaś nowość przedstawiona — co dla 
artystów, a szczególniej dla reźyserji jest 
trndnera zadaniem. Sumienny i pracowity kie­
rownik krakowskiej sceny, oddaje się z zapa­
łom i poświęceniem temu zadaniu, za co też 
®ie może się uskarżać na brak uznania, ani u 
Publiczności, ani u poważnej krytyki.

Z  nowości przedstawiono tu „Fałszywą  
$więtośću, znaną we Lwowie. Benefis p. Że­
lazowskiego (Wilhelm Tell) wypadł świetnie 
Pod każdym względem.

W następnych mych listach , zam ieszczę  
sprawozdanie treściw e z dziedziny m alarstw a, 
rzeźby i architektury.

Maurycy Sieber.

Telegramy »Gońca i Iskry«
na cu d zych  drutach.

R z e sz ó w . Adwokat Feehtdegen wykręcił się 
fcłoiauia go z urzędu vieeburmistrza i pozba­

wienia praw obywatelskich za pomocą dziurki od 
klucza, której sobie poszukał w Wydziale Krajowym ; 
teraz chcę się znowu wkręcie do rady miejskiej, 
choćby przez komin — jeduem słowem, specjalno­
ścią pana Feehtdegera, jest wykręcać się i wkrę­
cać się ..

T arn op ol. Aby na przyszłość nie okradli 
znowu tutejszej kasy oszczędności, postanowiono, 
żeby w niej nigdy nie było pieniędzy, co, z resztą, 
w dzisiejszych, ciężkich czasach, będzie nie trudne 
i odpowiednie.

K raków . Lekarze zapisali artystce pani Hof­
man elixir młodości, podczas zażywania którego, nie 
będzie występowała na scenie.

K otom ya. Z inicjatywy pewnego kółka ra­
dnych, ma się tu zbudować świątynia bezwyzna­
niowa.

N o w y  Targ. Tutejszy aptekarz wynalazł 
środek na influencę — jest nim, nie zażywanie 
żadnych lekarstw przyrządzonych w jego aptece.

P r z e m y ś l .  Mają się tu odbyć wyścigi panien 
lodzie..,

S am b or. Aptekarz tutejszy pan Aleksiewiez 
Wybudował nowy dom, w którym się mieści apteka, 
Przy niej ma się urządzić szpital, a w oficynach, 
^puchlak ze Lwowa, zakłada łilję przedsiębiorstwa 
Pogrzebowego.

Doniesienia prywatne i publiczne.
W dniu 26. b m., odbyły się dwa śluby 

J  Kozicach, pod Lwowem. Pan Franciszek 
"Urtik, obywatel i znany kupiec z Krakowa, 
*uwarł związek małżeński z panną Michaliną 
Wołłowiczówną, a Pan Tadeusz Borecki, urzę­
dnik krakowskiego towarzystwa wzajemnych 
Ubezpieczeń, z panną Katarzyną W ołłowi- 
czówną —  05ie panie są córkami pani Ga- 
brjeli z hr. Kostrowieckich Wołłowiczowej, 
właścicielki dóbr Kozice. W iele osób z Kra­
kowa podążyło na te ślubne gody, na których 

, przedewszy8tkiem jaśniały urodą i wdziękami

2jł t  ̂ ^ ie.dL  ostatecznie, panna Czesnak wyjedzie 
i J $ grauie§} bo już od pięciu lat wyjeżdża ciągle 

wyjechać nie może. “ (Przyp. Red.)

dwie młode i rozpoczynające nowe życie mę­
żatki, którym blasku dodawały nadobne druchny 
i uczestniczki ślubu i wesela. W naszych sto­
sunkach polskich, każdy przybywający dom, 
każda świeża rodzina, jest, można powiedzieć, 
nową siłą i nową fortecą, o które się rozbi­
jają zapędy wrogów naszych. Dwóch młodych 
ludzi pracy i zacnego charakteru, połączyło 
się z córami arystokratycznego rodu —  pię­
kne to związki i da Bóg, piękne z niego będą 
owoce. Na tej nowej drodze życia i obowiąz­
ków, niech się im ścielą kwiaty, ozłocone pro­
mieniami słońca i uśmiechów. P rzy ja c ie l.

Odpowiedzi od Redakcji i Administracji.
Wbny ksiądz Klonowski w Shamokin (Ameryka). 

Dwa dollary otrzymaliśmy. Prenumerata zapłacona 
do dnia 31. grudnia 1891 r. Prosimy szan. księdza 
dobr. o łaskawe nadesłanie dokładnego adresu bi­
blioteki czytelni, dla której „Goniec i Iskra** jest 
prenumerowane.

Pan B. w Ł. Prosimy o to, co szanowny pan 
obiecał.

Panna na wydaniu. To by mogło iść, jako 
ogłoszenie płatne.

Szlifibruk. O dowcip trudniej, jak o pienią­
dze — nie będzie drukowane.

Autorom wierszy: „Do**... „Miłostki*4, „Posago- 
wicze** i „Muszka** — utwory panów nie będą dru­
kowane.

Buzdygan. Pańska „Influenca**, mogłaby naba­
wić czytelników prawdziwej influency...

B. w Nowym Targu. Skorzystamy w przyszłym  
numerze.

Pan Ficher w Mont Carmel — (Ameryka). Dwa 
dollary otrzymaliśmy — prenumerata zapłacona 
dopiero do dnia 31. Grudnia 1891 r. O nadesłanie 
dalszej prenumeraty uprzejmie prosimy.

Wbny ksiądz Januszkiewicz w Reading (Ame­
ryka). Stosownie do życzenia wysłaliśmy nuinera, 
od Nowego Roku poczynając. Prosimy o nadesłanie 
prenumeraty, po otrzymaniu której, wyślemy na­
tychmiast premię bezpłatną.

N a d e s ł a n e .
W Krakowie przy ulicy Dajwor I. 14

założyli pp. Bracia Roman i Leonard Mura- 
nyi, na wielką skalę fabrykę wyrobów sto­
larskich, o której p. Nawratil inspektor prze­
mysłowy pochlebnie się wyraża, iż cały zakład 
bardzo bezpiecznie jest urządzony. Wszelkie 
transmisje, kola rozpędowe, pasy itp . znajdują 
się w podziemiach, a tylko same maszyny 
najnowszych systemów, amerykańskiego i nie­
mieckiego, funkcjonują w olbrzymich salach 
warstatowych, widnych i zasłoniętych siatkami 
żełaznemi. W fabryce tej pracuje obecnie 100 
robotników, lecz składy i lokale są tak ob­
szerne, iż w każdej chwili dla 250 robotni­
ków zakład rozszerzonym być może. Fabryka 
posiada wielkie składy suchego drzewa i su­
szarnie parowe z wentylatorami, oraz maszyny 
do wyrobu posadzek dębowych i dwie heblar- 
nie. Pan Leonard Muranyi, pracując przez lat 
15 w fabryce wagonów w Warszawie, nabył 
fachowego uzdolnienia w tym zawodzie i nie 
od rzeczy będzie, jeżeliby D yrekcje: kole­
jo w e , pocztowe i tram w ajow e, zwróciły 
baczną uwagę i poparły zakład krąjowy, który 
wszelkim wymogom jest w stanie pod gwa­
rancją zadość uczynić. 5 5 i7 _ 3 _ i .

Z Jarosław ia
Od lat 55 istnieje tu handel towarów 

korzennych pod firmą H. Kaufmann; ta  firma 
zasługuje na wielkie uznanie, od lat tyln pro­
wadzona bardzo rzetelnie i z prawaziwą zna­
jomością kupiecką ; oprócz wybornych towarów 
kolonjalnycb, powyższa firma utrzymuje stale 
na składzie wszelkie wody mineralne, krajowe 
i zagraniczne, farby dla malarzy, cement i 
gips. Ceny są bardzo umiarkowane, wysełka 
na prowincje spieszna i punktualna, co po­
świadcza tyloletnie istnienie tej rzetelnej firmy.

5556—3—1.

Obuwie wszelkiego rodzaju, wykonane 
bardzo starannie z materjału doborowego i po 
cenach najumiarkowańszych, poleca własnego 
wyrobu pan Tomkiewicz majster szewski 
W Gródku (pod Lwowem), którego robota sta­
ranna i rzetelność przemysłowca znalazły uzna­
nie poza granicami kraju, jak w Wiedniu i 
Peszcie, dokąd wyseła na zamówienie swoje 
wyroby. Przeto poleca się pracownię obuwia 
p. Tomkiewicza P. T. Publiczności.

5555—2—1.

Kawiarnia Maksa Kowarzyka w Kra­
kowie, przy ulicy Poselskiej liczba 8, urzą­
dzona z komfortem, zaopatrzona w wielką ilość 
dzienników krajowych i zagranicznych, ze słu­
żbą bardzo uprzejmą, oraz cenami nmiarkowa- 
nemi, poleca się Szanownej P. T. Publiczności.

_______________ 5 5 5 7 - 3 - 1 .

Adwokat krajowy
Dr. Ferdynand Kwiatkowski

o tw o r z y ł  k a n c e la r ję  
w e Lwowie ulica Czarneckiego liczba 1.

5 5 4 9 - 4 - 1 .

W obszernych magazynach Drexlerów, 
zwracamy szczególną uwagę na wyroby ich 
własnego zakładu, j a k : pościel zdrowia w e ł­
niana systemu dra J a e t e r a —  kołdry wełną 
owczą podszyte z wełnianą podszewką, bardzo 
lekkie, ciepłe i przyjemne do nakrycia, ró­
wnież są w wielkim wyborze takie same koł­
dry kryte wszelkiego rodzaju materją i na 
różne ceny, tudzież materace z wełnianej ma- 
terji wewnątrz wypchane owczą wełną, m ate­
race włosienne, z morskiej rośliny, oraz sprę­
żynowe materace obciągane drelichem. W ielki 
wybór gotowych sienników, poduszek pierza- 
nych, włosiennych i z morskiej rośliny, oraz 
wielki skład rozmaitych płócien i gotowej bie­
lizny na pościel, wełny owczej, waty, dreli­
chów, wszelkich materyj jedwabnych, chodni­
ków, dywanów, firanek itp. Przyjmują wszel­
kie zamówienia na kompletne wyprawy wła­
snego wyrobu, wykonując takowe sumiennie i 
po cenach możliwie najumiarkowańszych.

(5538-4-3). Grono odbiorców.

Wypróbowany przez pierwsze powagi fa­
chowe i lekarskie buljon krajowego wyrobu 
w Łapszynie, zasługuje ze wszech miar na 
ogólne uznanie i rozszerzenie tego produktu, 
który, jak twierdzą doktorowie medycyny 
pp. Radziszewski prof. Uniwersytetu lwow­
skiego, dr. Schramm docent Uniw. lwowskiego, 
oraz dr. Zygmunt Kniaziołucki, że buljon wy­
robu łapszyńskiego p. Brzeżany wypróbowany 
kilkakrotnie u chorych, jak i u zdrowych, 
daje najlepsze dowody o swej zawartości, obfi­
tującej w części pożywne, je s t czysty i zdro­
wy, wygotowany parą, przez co nie może być 
przypalony i tern samem zastępuje w zupeł­
ności tak zwane doskonałe ekstrakty mięsne 
zagraniczne, a nawet, że dla chorych żołąd­
ków jest daleko pożywniejszy i strawniejszy 
od zagranicznych tego rodzaju preparatów, 
przyczem znacznie tańszym.

Mnóstwo świadectw od osób zajmujących 
wysokie stanowisko w kraju i zagranicą, przy 
zamówieniu przeseła zarząd dóbr w Łapszynie 
gratis. Buljon wyrabiany jest w 3 gatunkach 
i tylko wtedy jest prawdziwym, jeżeli jest 
wyrobionym w kształcie podkowy z krzyżem, 
zaś zagranicą tylko w tabliczkach płaskich 
po 25 dek. Cenę wskaże ogłoszenie w niniej­
szym numerze. 5378- 6- 6.

W  mleczarni pani Jaworskiej przy ulicy 
Ormiańskiej we Lwowie L. 2., oprócz dobrego 
nabiału i wyśmienitej kawy wiejskiej, dostać 
można także wikt domowy, przy bardzo umiar­
kowanej cenie. W iele osób stołujących się od 
dłuższego czasu w mleczarni p. Jaworskiej, 
wyrażają się najpochlebniej o jej kuchni, po­
trawy bowiem są zawsze czysto i bardzo sma­
cznie przyrządzane, a uprzejmość gospodyni 
ujawnia się na każdym kroku, Przeto z cał% 
8umienoością polecamy P. T. Publiczności za­
kład p. Jaworskiej. (5543-4-1).
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Wyroby m asarskie różnorodne, 
smacznie przyrządzane, zawsze 
świeżo, po cenach umiarkowa­
nych, poleca Gadziński w Gród­
ku (koło Lwnva).

5 5 5 3 -4 - 1 .

Piwiarnia Dolleińska
dawniej

Schwechacka
w Krakowie

przy ulicy Grodzkiej 1. 50.
Śniadania od godz. 9—11. Wszelkie 
przekąski gorące k la minutę po 10 ct. 
Obiady od godz. 12—2, k la carte 
od 30 do 40 et. Abonament miesięczny 
10 złr. Piw o D olleińskie k la P il- 
zner, 1/* litra w dzień 9 et., wieczo­

rem podczas koncertu 10 ct.

Koncert orkiestry damskiej.
Początek o godzinie 7. Wstęp wolny. 

Usługa rzetelna i szybka.
Z uszanowaniem restaurator

5558—2- 1. Heublum.

D r u k a r n i a
Schwarza i Spółki

w Przemyślu ul. Grodzka I. 4 0
(w domu własnym).

Zaopatrzonu w czcionki najnowszego 
kroju i maszyny pospieszne, najnow­
szej konstrukcji, a posiadając siły fa- 
chowo-wykształeone, przyjmuje i wy­
konuje bardzo elegancko wszelkie za­
mówienia, wchodzące w zakres sztuki 
drukarskiej, jako to : dzieła, broszury, 
czasopisma, tabele wojskowa, kasowe, 
regestra gospodarcze, cyrkularze, dy­
plomy, illustraeje, okólniki, blankiety 
rachunkowe, cenniki, programy, wszel­
kie zaproszenia, obligacje, spisy po­
traw (menu), wszelkie druki do admi­
nistracji każdego rodzaju, karty po­

grzebowe, plakaty itp.
o 20 30 proc. taniej, niż gd zie­

indziej.
Główny skład druków wojskowych, 

szkolnych, dla urzędów parafialnych, 
pp. adwokatów i notarjuszy, jakot-ż 
druki do podań sądowych i dla e. k. 
posterunków żandarmerji.

Polecając się łaskawym względom 
Szan. P. T. Publiczności, kreślimy się 
z wysokim szacunkiem

5 5 6 0 - 3 - 1 .  Schwarz i Spółka.

Fabryka wędlin
Antoniego Jech

w Jarosławiu
poleca wszelkiego rodzaju własne wy­
roby masarskie, jak nieprześcignione  
W sm aku, szynki, ozory, polędwice, 
lóźnorodne kiełbasy itp. delikatesy ma­
sarskie, po cenach bardzo umiarkowa­
nych. Zamówienia uskutecznia szybko 
i punktualnie. 5552—6—1.

Mam zaszczyt zawiadomić Szano­
wną P. T. Publiczność, iż objąłem 
z dniem 1. października b. r.

Restaurac j ę
w  „Hotelu Krakowskim** 

w  Krakowie.

Kuchnia dobra i zdrowa,
zaopatrzona we wszelkiego rodzaju na­

poje, jako to :

Wina krajowe i zagraniczne.
Obiady w  każdej porze k la carte. 
Abonament m iesięczny od 15 złr. — 
Obiady od 60 c t " do domów pry­

watnych o 20% niżej.
Na w ese la  i zbiorowe kolacje 

przyjmuję zamówienia we własnym lo­
kalu restauracyjnym na I. piętrze, jako 
też i w domach prywatnych — po ce­
nach umiarkowanych.

Polecam się względom Szanownej 
P. T. Publiczności

z po \ażaniem  
5554—6—1. Wincenty Dydaś.

Pierw sza w  K rakow ie

Parowa fabryka stolarska 
B r a c i  M n r a n y i

przy ulicy Dąjwor. 5548—7—1.

Fabryka przy pomocy najlepszych systemów maszyn, do najró­
żnorodniejszego obrabiania drzewa, wzorowo urządzonej suszarni, oraz 
znacznego zapasu materjałów nabywanych z pierwszej ręki — wyko­
nuje wszelkie roboty stolarskie, jakoteż posadzki cegiełkowe, dese­
niowe i fornierowane w jak najkrótszym terminie, z doborowego 
i suchego materjału i po najprzystępniejszych cenach.

t .

Fabryka machin i odlewarnia żelaza 
we Lwowie, ul. Gródecka 1. 47.

Poleca swoja nowo urządzoną odlewarnię 
żelaza podług najlepszego i najnowszego 
systemu do wykonania różnych odlewów dla 
machin i dla celów budowniezo-przemysło­
wych, które podług moich lub przesłanych 

modelów i najlepszego domieszka surowca, wykonuje. W arstaty machin i war- 
staty  pry w atne mogą mieć także tanie odlewy kompletnych machin akuratuie 
podług moich modelów. Na żądanie zostają lane części żelazne w moim 
warstwie toczone i borowane. Również polecam z mego onfloie zaopatrzo­
nego składu, machiny rolnicze, które za staranny i dobry wyrób uznane. 
Z powydu zmiany urządzenia, j. st w mało używanym sianie tamo do odstą­
pienia angielska stojąca lokomobila czterokonna, amerykańska hyblarka, 
piła cyrkularna i piła do w yrzynania (Laubsagemaschine). Stara leizna  
zostaje zawsze we wzajemny rachunek przyjęta, lub podług najwyższej ceny 
kursu kupiona. " 5561 - 4 -  1.

Piekarnia

I) Marciu Czyieka
w e Lwowie

polec t,
najlepsza pieczywo zwyczajne i luksusowe, krajowe i zagraniczne w ogólno­
ści - specjalnie zaś znane z wytwornego smaku i nader łatwej strawności 
Sucharki hygieniczne i luksusowe zalecane Szan. P. T. Publiczności 
przez pierwszorzędne powagi lekarskie i odszczególnione medalem zasługi 
na wystawie przyrodni czo-lekarski ej w Krakowie w r. 1891. — jako też co­

dziennie świeży clileb Grahama.
Zamówienia na prowincje uskutecznia się odwrotną pocztą.

Sklepy własne : Rynek 1. 37, ul. Jagiellońska 1. 6. ul Żółkiewska 1. 107.

5536—?—4.
Z poważaniem 

Marcin Czyżek,

i I|  Pracownia gnkień męskich (5510 6-3). |

I Bolesława Mikulińskiego I
w e  L w o w i e ,  przy placu Halickim liczba 12.

przyjmuje do wykonania wszelkie uniformy, wedle ostatniego rozpo­
rządzenia dla pp. urzędników kolejowych, na rachunek kasy uniformo­
wej c k. Dyrekcji kolei państwowej, jakoteż i cywilne suknie, podług 

najnowszych żurnalów pod bardzo przystępnymi warunkami.

Z a ł o ż o n o  w r o k u  1 8 3 7

k o m p l e t n e

W y p r a w y  ś l u b n e
od najskromniejszych do najbogatszych, po cenach stałych, naj­

niższych, poleca magazyn

I. Drexlera i Synów
w e L w ow ie plac Kapitulny 1. 2.

Płótna z fabryki Langera i Synów, Stołowa bielizna z fabryki 
Regenharta, Łóżka żelazne z fabryki Quittnera, Dywany z fa­
bryki Grossleja z Halifax, oraz wszelką Pościel t. j . : Kołdry, ma­
terace włosienne, poduszki, wkładki sprężynowe własnego wyrobu.

5 5 3 5 -1 2 -4 .

Z a ł o ż o n o  w r o k u  1 8 3 7

Zakład Introligatorski
Józ e f a .  T i l l i n g e r  a

we Lwowie^ przy ul. Karola Ludwika l. 5.
przyjmuje]: (5291-st.-ll).

wszelkie roboty introligatorskie i galanteryjne, tak hurtownie, jak i 
pojedynczo, wykonuje gustownie teki i futerały na adresy, dyplomy itp. 
Przyjmuje również do oprawy obrazy i fotografie w passe —' partout 
wszelkiego rodzaju, najspieszniej i po cenach bardzo umiarkowanych. 
Robota piękna, gustowna, nie ustępujące najwytworniejszej zagranicznej

robocie.

Pracownia obuwia
pod  firmą

Adam W erner
w Krakowie

plac Wszystkich Świętych l. 8.
poleca wszelkiego rodzaju i na każdą 
porę z dobrego materjału, elegancko 
wykonane obuwie, po najprzystępniej- A 
szych cenach. Wszelkie zamówienia *. 
uskutecznia szybko, ku zupełnemu za­

dowoleniu Szan. P. T. Odbiorców. 
(5559 4 -1 ) .

A. J. Neuberg
Z e g a r m i s t r z

w Jarosławiu.
Skład wszelkich zegarków i zegarów, 
oraz wielki wybór towarów złotych, 

srebrnych i jubilerskich 
Wszelkie reperacje tego zawodu 

wykonuje tanio pod gwarancją.
5 5 5 1 -4 —1.

Skład herbaty rosyjskiej
„ E o d - a s “

K raków, ul. Krupnicza*£ io.
Poleee takową po cenie ‘2, 240, 3, 3*60 

i 480 za fnnt wagi rosyjskiej 
Okruchy najlepsze funt 160.

Skład komisowy dla Wiednia :
Albin Krajewski

Wien. I. Giselastrasso 1.
5550—4 — 1.

I W  Pierwszy ' • 8

K r a j o w y  z a k ł a d

WTBOBU GOBSETflff
we Lwowie ul. Jagiellońska 1. 2

naprzeciw Kasy Oszczędności.
Wyrabia gorsety najlepszego kroju, 

jako też hygieniczne; gorsety i szelki 
do prostego trzymania się i w ogóle 
wszystko w zakres gorseciarski wcho- j 
dzące.

Przyjmuje naprawy i pranie ta­
kowych. 5562—12 1.

Elektrotechnik-mechanik

EDW ARD G O T T L IE B
(przedtem ,E. Prayer) 

w e Lwowie, ul. Sykstuska I. 2 3
(dawniej ginach pocztowy),

wykonywa telefony, mikrofony, sygna­
lizacyjne elektryczne, czyli dzwonki do­
mowe , inaszynv lekarskie wszelkich 
systemów. — Zakłada gronochromy na 
budynkach i wierzach, kontrole ele­
ktryczne dla cegielni i fabryk. Podej­
muje się konstrukeyj mechanizmów i 
wynalazków z zachowaniem najściślej­
szej tajemnicy. — Przyjmuje zamówie­
nia i naprawy wchodzące w zakres 
fizyki, mechaniki, miernictwa i przy­
rządy lekarskie — po cenach nader 

przystępnych. 5563—10—1.

K O K S .
Przy zbliżającej sie porze zimowej, 
mamy zaszczyt zwrócić znowu uwagę 
Szanownej Publiczności na nasz K oks 
łam any. Cena naszego K oksu wy­
nosi za 50 klgr. 70 ct. z wolną dostawą 
do mieszkań. Potrzebne reperacje i 
mniejsze przerabiania pieców i kuchni, 

do opalania naszyn

IK i o k s e  3ao.
w yk on u jem y  b ezp ła tn ie .

Wszelkie zamówienia telefonem 
lub kartą korespondencyjną będą bez­

zwłocznie uskutecznione. ^

Zarząd zakłada gazowego
w© Lwowie. *

(5481-10-8).

Odpowiedzialny za Redakcję i Wydawnictwo: Fr. Ks. Kowaliszyn. Z drukarni W. A. Szyjkowskiego ul. Kopernika 1. 5. Telefon 117.
Hlnstracje odbite w litografii A. Przyszlaka we Lwowie, ulica Kopernika 1. 9.


